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W przasnyskiej kawiarni na rynku jak zwykle o tej po
rz

ż
e dnia panował wzmo

rz

ż
ony ru

ch

h
. 

Pewien sm
ó

u
kły, lekko m

ó

u
sk

ó

u
larny i nieco p

rz

ż
ypr

ó

u
szony ju

rz

ż
 siwizną mę

rz

ż
czyzna zajął wolne 

miejsce. Następnie zło
rz

ż
ył zam

ó

u
wienie na sw

ó

u
j ul

ó

u
biony, p

rz

ż
aśny tr

ó

u
nek. Czekając na powr

ó

u
t 

rz

ż
wawej kelnerki, 

ó

u
słyszał raptownie jowialne zapytanie: - „Czy to Pan we własnej osobie? 

Naprawdę? Oczom po prostu nie wie
rz

ż
ę…”. Dżentelmen up

rz

ż
ejmie skinął twierdząco głową, co 

te
rz

ż
 oznaczało p

rz

ż
yzwolenie na p

rz

ż
yjacielską dysp

ó

u
tę z adwersa

rz

ż
em. Po dł

ó

u
ższym czasie 

obop
ó

u
lna dysk

ó

u
sja trwała w najlepsze: 

– „W 
rz

ż
eczy samej, prawdę Pan właśnie 

rz

ż
ekł. W naszym pięknym grodzie Przaśnika ten rok 

to niepowta
rz

ż
alny czas j

ó

u
bile

ó

u
szów wszelakich, niebywale zr

ó

u

rz

ż
nicowanych. Nadmienię, że 

jestem potomkiem i s
ó

u
kcesorem owej mo

rz

ż
nej rodziny, kt

ó

u
ra swego zamie

rz

ż

ch

h
łego niemal ju

rz

ż
 

czasu wydała na ten ziemski pad
ó

u
ł świętego patrona tego miasta. Do

rz

ż

ó

u
cę jeszcze, że jeden m

ó

u
j 

p
rz

ż
odek był na p

rz

ż
ełomie pierwszych st

ó

u
leci nowo

rz

ż
ytnych istnym „du

ch

h
em sprawczym” f

ó

u
ndacji 

jednego z naszych potę
rz

ż
nych obiektów sakralnych. A z tą to d

ó

u
szpasterską świątynią wią

rz

ż
ą się 

dzieje naszego męskiego klasztoru Ojców Pasjonistów. 
Ó

U
w zakon w bie

rz

ż
ącym Anno Domini 

r
ó

u
wnie

rz

ż
 mo

rz

ż
e po

ch

h
walić się zacnym j

ó

u
bile

ó

u
szem st

ó

u
lecia f

ó

u
nkcjonowania w kraju.” 

- „Tak, zgadzam się z Panem z
ó

u
pełnie. Z kolei m

ó

u
j pradziadek był fa

ch

h
owcem starej daty, 

powa
rz

ż
anym mist

rz

ż
em m

ó

u
rarskim. Za b

ó

u
rmist

rz

ż
a Matuszewskiego prę

rz

ż
nie pracował przy 

gma
ch

h
u 

ó

u
wczesnego Gimnazj

ó

u
m Miejskiego. A że 

rz

ż
ecz miała się w roku 1923, to nietr

ó

u
dno 

pora
ch

h
ować, że teraz Lice

ó

u
m Og

ó

u
lnokształcące – mające w tym b

ó

u
dynku siedzibę i k

ó

u
ltyw

ó

u
jące 

ed
ó

u
kacyjną sp

ó

u
ściznę pop

rz

ż
edniej plac

ó

u
wki – mo

rz

ż
e po

ch

h
walić się setną rocznicą swojego  

istnienia. Podobnie zresztą jak i Zesp
ó

u
ł Szk

ó

u
ł Powiatowych. Zdaje się, że w 

rz

ż
eczonym 1923 roku 

został zało
rz

ż
ony r

ó

u
wnie

rz

ż
 nasz Miejski Kl

ó

u
b Sportowy?” 
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- „Ma Pan absol
ó

u
tną rację. Sam jestem kibicem i l

ó

u
bię reg

ó

u
larnie 

ó

u
dawać się na stadion, aby 

wesp
rz

ż
eć w g

rz

ż
e biało-niebieskich. A i w rodzinie miałem wielu wzięty

ch

h
 piłka

rz

ż
y. Za małego 

ch

h
arpagana natomiast… Oj, nieźle się 

ch

h
aratało w p

rz

ż
ysłowiową gałę. Do zdartych kolan i 

ó

u
cią

rz

ż
liwego b

ó

u
lu. Pamiętam, że dawniej 

ó

u
prawiając sport wielce k

ó

u
ltywowało się 

ch

h
art ciała, 

du
ch

h
a i inne przymioty je ce

ch

h

ó

u
jące. Wie

rz

ż
ę, że dzisiejsza młodzie

rz

ż
 ma podobnie.” 

- „Tr
ó

u
dno się nie zgodzić. Sportem gr

ó

u
d Przaśnika niewątpliwie stoi. Ale ja do

rz

ż

ó

u
cę jeszcze 

coś z k
ó

u
lt
ó

u
ry, bo ta r

ó

u
wnie

rz

ż
 tętni tu 

rz

ż
yciem. Prę

rz

ż
nie działa Miejska Biblioteka P

ó

u
bliczna – i to 

ju
rz

ż
 od rocznicowych 77. lat. Cztery zaś dekady oficjalnego słu

rz

ż
enia mieszkańcom właśnie 

„st
ó

u
knęło” także Muzeum Historycznemu, od kt

ó

u
rego siedzimy przecie

rz

ż
 zaledwie kilkanaście 

metr
ó

u
w. A

ch

h
, nie mo

rz

ż
na tak

rz

ż
e zapominać o naszym Miejskim Domu K

ó

u
lt
ó

u
ry. Ar

ch

h
itektonicznie 

ten 
ó

u
miarkowany „star

ó

u
szek” – 

ch

h
oć ciągle jeszcze pod wzmo

rz

ż
onym m

ó

u
lt
ó

u
m powa

rz

ż
nych prac 

restaur
ó

u
jących – cierpliwie czeka na swoją 

ch

h

ó

u
czną inaug

ó

u
rację w nowej „sk

ó

u

rz

ż
e”.” 

- „Nic dodać, nic 
ó

u
jąć. Dokładnie: to prawdziwy j

ó

u
bile

ó

u
szów czas. Nie wiem jak Pan, ale ja 

w tym roku nie ominąłem 
rz

ż
adnego z ni

ch

h
 i zamie

rz

ż
am podt

rz

ż
ymać tę aktywność do samego 

gr
ó

u
dnia. D

ó

u
mny jestem, że jako przasnyszanin mogę być 

ó

u
łamkiem tej historii i ciągle prze

rz

ż
ywać 

ją na nowo z innymi. C
ó

u

rz

ż
, na mnie ju

rz

ż
 czas. Pozwoli Pan, że się oddalę. Niemniej 

ó

u
fam, że 

spotkamy się jeszcze podysk
ó

u
tować na niejednej miejskiej 

ó

u
roczystości.” 

- „Nat
ó

u
ralnie, podt

rz

ż
ym

ó

u
ję Pana zdanie, że g

rz

ż
e
ch

h
em byłoby nie sko

rz

ż
ystać z tak 

p
rz

ż
epastnego kalenda

rz

ż
a m

ó

u
nicypalnych „r

ó

u

rz

ż
ności”. 

Rz

Ż
ałuję tylko, że wcią

rz

ż
 dość liczna 

rz

ż
esza 

os
ó

u
b zdaje się kompletnie lekcewa

rz

ż
yć wszystkie te wyda

rz

ż
enia. 

Ó

U
rbanistyczna p

rz

ż
est

rz

ż
eń ma 

swoją historyczną d
ó

u
szę i – że tak to wyartyk

ó

u
ł
ó

u
ję – ciągle 

ó

u
pomina się o swoich „a

ó

u
to

ch

h
tonów”… 

No, ale koniec ju
rz

ż
 tej k

rz

ż
ty sm

ó

u
tnych rozwa

rz

ż
ań. Dzięk

ó

u
ję za ciekawy dysk

ó

u
rs. Do zobaczenia 

zatem na miejskich 
ó

u
roczystościach.”         
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